
I ftNfcltóTf ftttcfeflWWWWWW WWW

\m~ - * ® iw i% s « b r fk j 
| d k 1id to U ^ < 3 Tnft><fekÓ3i • * : ' / / *  t ' y 4  \ < \ \ i > ; v

•  ^ S j ^ c iU c ^ c L f f i a io y ń c c  |

J B w g Ś r f a t o g  d ^ f lf a f e < t 0 fljC T a ^ t V 3 x t g f e < ^

Nr. 12 Katowice* 25 czerw ca 1933 Kok VIII

(Fio historyczne odsieczy Wiedniai
Już tylko sześć tygodni dzieli nas od wielkich dni 

piekarskich, które zgromadzą m łodzież całej Polski 
u stóp Najświętszej Panny. W iecie w szyscy , druchny 
i druhowie, dlaczego w łaśnie w  tym  roku w  Pieka­
rach się spotkamy. Poniew aż jest to 250 rocznica 
odsieczy W iednia, i ponieważ król Jan Sobieski, który 
ijej dokonał, przez nasz Śląsk pod W iedeń ciągnął, 
prosząc w  drodze Najśw iętszą Pannę Piekarską o 
w staw iennictw o w  niebie. Ale nie w szy scy  znamy 
dokładniej szczeg ó ły  historyczne ow ych  w ieko­
pomnych wydarzeń. Dlatego w  trzech artykułach  
będziem y pisali w  „M iodzieży Katolickiej11 o tle histo- 
rycznem  odsieczy wiedeńskiej, o pobycie Sobieskiego  
.w Piekarach i o samej bitwie pod W iedniem.

Jan Sobieski od najmłodszych lat był wprawiony  
W wojenne w yp raw y na wschodnich granicach króle­
stw a polskiego. Jako m łodzieniec w ypróbow ał szablę 
sw oją w  bitwie pod Beresteczkiem . Brat jego Marek 
Izostał ścięty  przez chana tatarskiego. Stał się Het­
manem po słynnym  Stefanie Czarnieckim, pod którym  
przez dłuższy czas jako rotmistrz i pułkownik służył. 
Królem był w tenczas słaby Jan Kazimierz, który nic 
nie czynił ab;v odwrócić od Polski groźne niebezpie- 
:zeństw o tureckie. Sobieski zaciągnął w ięc  własnym  
kusztem wojsko, a pobił w ysłanych  przez Turka Ta­
tarów w  bitwie pod Podhajcami, okrywając się wielką  
sław ą woienną. Następcą Jana Kazimierza został w y ­
brany jeszcze niedołężniejszy Michał Korybut W iśnio- 
iwiecki, którego jedyną zasługą było +o, że był synem  
sław nego z wojen kozackich Jeremiego W iśniow iec- 
kiego, a który przez ca ły  czas sw ego królowania 
drżał przed Sobieskim, którego podejrzewał o chęci 
c’o tronu polskiego. Ze strachu też przed nim nie 
chciał nigdy s ły szeć o wzmocnieniu wojsk pogranicz­
nych na wschodzie, których wodzem  był hetman 
polny Jan Soo ;sl:i. Magnaci w  wielkiej części stali 
po stronie króla, bo jego słabość była  im zupełnie 
na rękę, a na Sobieskiego byli zazdrośni, gdyż widzieli, 
jak coraz większa sław a okryw ała tego dzielnego 
żołnierza. Sobie: ki musiał wprawdzie po bohaterskiej 
obronie opuścić Kamieniec podolski, w  którym król 
pozostaw ił go z garstką 2000 rycerstw a, ale krótko 
potem pi bił Tatarów w  czterech zw ycięstw ach  pod 
Nardem, Horyńcem, Komarnem i Kałuszem. Najwięk­
szym  zaś sukcesem  wojennym  hetmana Sobieskiego  
oyła bitwa pod bhocimem w  dniu 11 listopada 1673 r. 
Sama^rii lóna chorągiew sułtańska w padła w ted y  w  
ręce Polaków, a wraz. z nią czterysta sztandarów  
i buńczi ów. Michał Korybut zmarł w  przededniu 
tego w ielkiego zw ycięstw a.

Pomimo silnej opozycji wybrano Sobieskiego kró­
lem. Przybrał imię Jana III. Poniew aż Turcy pono­
wnie z wielkiem wojskiem ruszyli na zachód, nowo- 
w ybrany król odłożył uroczystą koronację aż do roku 
1676 i z orężem  w  ręku dowiódł im, że now e nastały  
czasy  i że dawna bierność i opieszałość Polaków; 
ustały. Twarde to by ły  i krw aw e walki. Raz Turcy 
aż pod samym L w ow em  stanęli, ale król ich odparł, 
choć byli dziesięćkroć silniejsi. Pomimo św ietnych  
zw ycięstw  położenie Polski wobec potężnego wroga  
tureckiego nie było wcale korzystne. M oskwa bo­
wiem pozostawiła nas na lodzie, zawierając traktat 
z chanem tatarskim, a Turcy połączyli się z pow stań­
cami węgierskimi, którzy pragnac pozbyć się zw ierz­
chnictwa cesarza austriackiego, naw oływ ali do po­
wstania i poddali się Turkom. Jako sojusznicy Turków; 
w ęgierscy  pow stańcy napadali na południowe rubieże 
Poiski, zdobyli Spiż i K oszyce i zagrażali poważnie 
podwawelskiej stolicy

Tym czasem  król, w alcząc z wrogiem  zew nętrz­
nym, równocześnie musiał toczyć zacięty bój z w e­
wnętrznymi przeciwnikami. Poiityką europejską kie^ 
rował w ów czas wielki król francuski Ludwik XIV. 
Rozporządzał on znacznemi bogactwam i i dzięki nim 
w p ły w y  jego w szędzie b y ły  potężne. Największym  
jego antagonistą był cesarz niemiecki. Nie wahał się 
Ludwik przed mezem, aby tylko tego sw ego przeci­
wnika osaczyć i pokonać. S łał w ięc depeszę za dê  
peszą do Konstantynopola, aby nakłonić sułtana dc 
napadu na Austrję. W iedział bowiem, że Turcy wobec 
niepowodzeń na pograniczu nolskiem będą chcieli zdo 
być centralnie położony W iedeń. R ów nocześnie zaś 
prowadził krecią robotę w  Polsce, zasilając stronnic­
two francuskie, które miało niedopuścić do sojuszi 
polsko-austrjackiego. Sobieski zrozumiał, że musi po­
dać rękę cesarzowi, który go prosił usilnie o pomoc, 
i dlatego pragnął zaw rzeć sojusz. L ecz przeszkadzali 
mu w  tym zamiarze potężni przeciwnicy.

Jak zawikłane i dla naszych pojęć prawie że nie­
zrozumiałe stosunki panow ały w tedy wśród w iel­
m ożów  polskich, tego dowodem sama postać wodza 
opozycji francuskiej, Andrzeja Morstina, głośnego 
poety i pisarza. Człow iek ten był podskarbim w iel­
kim koronnym a rów nocześnie ambasadorem polskim 
w  Paryżu i sekretarzem  króla Ludwika. Pobierał pie­
niądze z w szystkich stron i za pomocą króla francu­
skiego zakupił olbrzymie majątki ziem skie w  Francji, 
On to był najpotężr,'ejszym przeciwnikiem sojuszu 
polsko-austrjackiego. P o jego stronie stali tacy ludzie, 
jak wojewoda poznański Grzym ułtowski, biskup po.
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znanski W ierzbow ski, marszaiek wieiki koronny Lu­
bomirski i Sapiehowie. Pionkiem ich b y’ Stanisław  
'Jabłonowski, człow iek bardzo ambitny, który po D y­
mitrze W iśniowieckim  dostał wielką buławę, a po­
bierał 12.000 zł pensji od Ludwika a rów nocześnie 
K)00 zł od cesarza. Jabłonowski, za poparciem partji 

francuskie:, dążył do tronu. Już w  roku 1679 rozdał 
między wojsko 50.0C0 talarów, aby sobie pozyskać  
jetfo przychylność.

W alka z tern stronnictwem francuskicm miaia 
wybuchnąć na sejmie, zw ołanym  na oołow ę stycznia  
1683 r. Krótko przed sejmem doszła bowiem w ieść, 
że w  dniu 2 styczn ia w yw ieszono w  Adrjanopolu 
przed pałacem  sułtańskim buńczuk, co oznaczało, że  
będzie wojna. M ówiono o armji 700,000, która ma 
ruszyć pod W iedeń i zdobyć całą środkową Furopę. 
W szystk o  parło w ięc dc rozstrzygającej rozprawy  
W  polityce wewnętrznej.

Głównym  ciosem  dla partji opozycyjnej oy ła  tajna 
korespondencja pom iędzy Morstinem a królem fran- 
ousKim, którą Sobieski podchw ycił, a z której w yni­
kało jasno, że Morstin, pozostając na służbie Ludwika, 
chce zerw ać sejm, że dąży do detronizacji Jana 111, 
że  zaproponował koronę Jabłonowskiemu, którą ten 
chętnie przyjm ował. G dy podkanclerz Gniński prze­

czytaj wyjątKi z tycn listów  w  izbie poselskiej, piL  
w sia ła  „funosissima tempesta", najstraszniejsza burzo, 
jak pisze nuncjusz do Papieża. W  kieiunku M orstina 
padały słow a, jak „zdrajca", „krzyw oprzvsięzca“< 
Oburzenie było ogólne. Jabłonowski, w iaząc, że spra-t 
w ł  przegrana, zaczął bronić sw ego honoru przeciw, 
M orstinowi. Tak samo uniewinniali sie Lubomirski 
i Sapiehowie. M orstinowi odebrano podskarbiosrwo 
i przez to wykluczono go z senatu. Oburzenie na 
Francuzów i ich partję było ogólne. Gdy pomimo to. 

'je szcze  pod koniec sejmu francuski ooseL V itry prcn 
bow ał, oczyw iście  z polecenia sw ego  króla, sejm roz-i 
bić i rozerw ać, Sobieski zagroził, że konno i zbrojno: 

. wystąpi przeciwko tym szlachcicom, którzyby się 
odważyli sejm rozerw ać. Kupcom i bankierom zaka-i 

! zano pod ciężką karą Vitrymu p ozvczyć pieniędzy, 
ażeby nie mógł nadal przekupywać zdrajców. Wresz-* 
cię dnia 1 kwietnia ułożono razem z posłami austriac* 
kimi tekst zaczepno-odpornego przym ierza pomiędzy; 
Polską a Austrją.

Tak król Sobieski, zanim ruszył przeciw ko hydrze  
tureckiej, musiał zdusić wśród w łasnych ziomkow; 
hydrę w ew nętrznych zdrajców.

Droga na W iedeń stała ran teraz otwarta.

& o s y ć  o  Janiku,, te ra z  c  J m n in ie .
(Z akończen ie,)

D użo m o żn ab y  p o w ied zieć  n a  te m a t a ikoholu , czy , k ied y  
] w  jak ie j m ie rze  d o b rze  w y c h o w a n a  d z ie w c zy n a  go u ż y w ać  
m oże . Jed n o  je s t  p e w n e : że  n a jlep ie j z rp e tn ie  Ou n iego  sie 
b ę d z ie  w s trz y m y w a ła , a to z ilu óch w zg lęd ó w . P o  p ie rw sze  
z e  w zg lędu  n a  sw o ją  cno tę  A lkohol w k a żd e j p ostaci je s t  
n a jw ię k sz y m  je j w ro g iem . U czen i dow iedli s ta ty s ty k a m i, że  
p ie rw szy  u padek  m o ra ln y  z w y k le  w  stan ie  podchm ielen ia  się 
dzieje. A k o h o l z iy w a  tam y , z b u d o w an e  p rz ez  s ta ran n e  w ycho­
w a n ie  w  dom u rodzic ie lsk im , i p o d n ieca  n isk ie  n am ię tn o śc i c z ło ­
w iek a , w trą c a ją c  go w  sm u tn e  b agno  g rzech u . D rugim  zaś 
w zg lędem , dla k tó reg o  d u c h n a  un ik ać  p o w in n a  a lkoholu , je s t 
w z g ląd  n a  je j w d zięk , W ie rza jc ie , d rog ie  d ru ch n y , że  n ie ład n y  
je s t  w id o k  d z iew czy n y  d źw ig a jace i dr. ust szk lan k ę  p iw a, albo  
w y c h y la jąc e j p rz y  bufecie  jeden  k ie liszek  lik ie ru  za  drugim . 
A ju ż  p u p ro s tu  szp e tn ie  w y g lą d a  tak a  panna, k tó re j policzki palą 
się  i o czy  b ły sz c z ą  jak  szk ło  od  w y p iteg o  a lkoholu . C no ta  
i w d z ię k  d z iew czy n y , to  p rz ec ie ż  w a sz e  n a jw ięk  sze sk a rb y . C zy  
n ie  n a le ż y  słuszn ie  o s trz e g a ć  p rzed  tak  w ie lk im  ich w ro g iem , 
Jak h n  je s t  a lkohol w  n a jró ż n ie jsz y ch  p o s ta c iac h ?

N a jcz ęs tszą  sp o so b n o śc ią  do p icia n ap o jó w  a lk o h o lo w y ch  
są  z a o a w y . O tó ż  i o nich s łó w k o  p o w ied zieć  ch cia łem  do n a ­
szy ch  d ro g ich  d iu ch en . Ja k ie  d z iew czę ta , ta k a  zab a w a . O  ile 
d z ie w c zę ta  są  ź le  w y c h o w a n e  i lekkom yślne , w .e d y  i c a ła  
z a b a w a  ła tw o  p rze łam ie  g ran ice  p rz y zw o ito śc i. O ile n a tu m ias t 
p a n n y  są  d o b rze  w y ch o w an e  i o p an o w an e , to i c a la  z ab a w a  
b ęd zie  p ięk n ą  i n iew inną . M łode p an n y  z a w sz e  o tern  pam ię tać  
m ają , że  one n a d a w a ją  ton  w sze lk iem u  ży ciu  to w arzy sk iem u . 
Ż aden  k a w a ie r  n ie popuśc i ję z y k a  i n ie b ęd zie  b e zc ze ln y  w o b ec  
d z iew czy n y , k tó ra  n a p ra w d ę  dba o sw ó j h o n o r i o sw o ja  cześć . 
M ło d z ień cy  z d z iw n ą  p ew nośc ią  o d c zu w a ją , do k tó re j d z iew ­
cz y n y  się  zb liży ć  m o żn a  w  sp osób  u w ła c z a ją c y  je j godności, 
a  do k tó re j n ie. W ięc  ra z  je s z c z e : W ięce j dum y d z iew icze j, 
w ięce j opan o w an ia !

W iele  b łęd ó w , p o p e łn ionych  p rz ez  m łode d z iew czę ta  w  
czasie  z a b a w  p rz ec iw k o  dobrem u w y c h o w a n iu , pochodzi z chęci 
p o z y sk a n ia  m ęża. M y ślą  r ie k tó re ,  że  św id ru ją c  oczkam i i k o k .t - 
tu ją c  b ed ą  ry b aczk am i, k tó re  za  k a ż d y  p a lu szek  jednego  w ie lb i­
cie la  w y ło w ią . L ecz  n ie ta k  sp ra w a  w y g ląd a  w  sz a re j r z e c z y ­
w istośc i. T ak ie  d z iew czę ta , k tó re  kon ieczn ie  p rz y sz łe g o  m ęża  
zw ab ić  p rag n ą , b a rd z o  w ie le  p rz y te m  tra c ą . N ie sp o s trz e g a ją , 
ze  się o śm iesza ją , ale ca le  o toczen ie  w idzi ich w y s iłk i i b ie rze  
je  na  języ ,u . Co do p ó źn ie jszeg o  zam ażp ó jśc ia  pow inna  się 
a a ż d a  d ru ch n a  u zb ro ić  w  p e w n a  o b o jętn o ść . Nie jak o b y  m iała  
'e k c e w a ż y ć  po w o łan ie  K ooiety do ży c ia  ro d z innego  i do w y c h o ­
w an ia  dzieci, A le p o w inna  sob ie  jasn o  p o w ie d z ie ć ' C zy  zn ajd ę  
m ęża , tego  nie w iem . To wie jed y n ie  F a n  Bóg, k tó ry  w szy st- 
kie.ti kieruje. Je ś li k tó ry ś  w y jd z ie  n a  m o ją  drogę ży c io w a , 
k tó ry  m i się  p o d o b a  i k tó ry  m nie  chce, d o b rze , będę  sz c z ę ­

śliw ą  m ęża tk ą . L ecz n ie  b ęd ę  zap o m in ała  o sw o je j g o an o śc i ta li 
da lece , b y m  sobie  m iała  ło w ić  p rz y sz łe g o  m ęża  k o m ete rją  i z a -  
lotnn.-scią. Nie hcę sob ie  tez  im ag inow ać, że  kon ieczn ie  m u szę  
w y jść  zam ąż. Je s t ty le  m ożliw ości słu żen ia  b liźnim  .łoza m a ł-  
żeń s tw em , że  n ie m ożna n a z w a ć  p o w o łan ia  m atk i jed y n em  
p o w o łan iem  k o b ie ty . M ogę i b ez  m ęża  b y ć  sz c zę ś liw ą  
i zad o w oloną .

Tak w a żn e  tak  ja sn e  p o staw ien ie  '"w estji d la  d z ie w c zą t o1 
tem  się p rz ek o n a ć  m ożna , p a trz a c  na n iek tó re  s ta re  p anny , k tó re  
są  w ieczn ie  n iezad o w o lo n e  i n ieszczęś liw e , bo n ie m ogą się  
pogodzić  ze  sw y m  losen,. Inne a toli są  zu pełn ie  zad o w o lo n e  
i p o godne  i s łu żą  ludzkości ta  m iłośc ią  i tro sk liw o śc ią , k tó ie j  
n ie b y ło  im dan e  o k a z y w a ć  m ężow i i w ła sn y m  dzieciom . ,

Słó w k o  jeszcze  chcie liśm y  p o w ied zieć  o zach o w an iu  d z iew ­
c zą t p rz y  s to le . W sz y s tk o , co sie p isa ło  o Jan k u  w  je szc ze  
w y ższy m  stopn iu  s to su je  sie  do Jan in y . M la sk a ją cy  o r z y  je d z e -  
niu Ja n e k  je s t  b rz y d k i, a le  m la sk a jąc a  Jan in a  je s t  w p ro s t n ie dt 
pom yślen ia . T o sam o sto su je  się  do sied zen ia  p rz y  sto le. J a n e k  
nie śm ie s ied z ieć  sk u rc zo n y  i n ie śm ie  o p ie rać  łomci k a n t s io łu , 
Ale Jan ina n ie ty lk o  un ik ać  m usi n ied b a łeg o  siedzen ia , lecz  
w d z ięczn ą  p o s ta w a  sw o ją  m a b y ć  o zd o n a  to w a rz y s tw a  i sto łu , 
p rz y  k tó ry m  siedzi. W y s ta rc z y  p o ró w n a ć  n iez g rab n e  ru c h y  
m łodzieńców  z zg ta b n cm i ru c h an  d z iew czą t, n. p. c iężk i, a iu g i 
k ro k  w y sp o rto w a n e g o  d ru h a  z lekk im  ch o d em  ż w a w e j d ru c h n y , 
a b y  z te j ró ż n ic y  w y sn u ć  w ięk sze  w y m ag an ia  u ło żen ia  to w u - 
rzy sk ieg o  dla d z ie w c zą t, an iżeli d la ch łopców . D z iew czę ta  m a ją  
w ięce j w d z ięk u  i zg rab n o śc i, to n iech  sie te ż  o d p ow iedn io  
zach o w u ją .

Je s te m , d rog ie  d ru ch n y , na  ty le  z a c o fan y 11, że n ie m ogę 
pogodzić  pa len ia  p a p ie ro só w  z  w d z ięk iem  k ob iecym . Nie p o d o - 
b a ją  m i się  te  pan iusie , k tó re , sk o ro  m a ją  k ilka  z lo tk ó w  w  to ­
reb ce , z an o szą  je do tra fik i ty to n io w e j i do d ro g e rii n a  puc i y  
i szm inki. Z au w aż y ły śc ie  n iew ątp liw ie , d ru ch n y , że  szm in k a  
z p ap ie ro sem  z w y k le  do sk o n a le  się  zg ad za. P a n n ie  m u .o w -f l: j  
z p a p ie ro se m  je s t  lep ie ; do tw a rz y , n iż  n iem a lo w an e j, k tó rą  
zdobi n a tu ra ln y  u rok . C zy  w iecie  d laczeg o  ta k  je s t?  O tóż  d la ­
teg o , że  pa len ie  je s t  rz e c z ą  n ien a tu ra ln ą , tak  sam o  jak  m aio w an ie  
lica , w a rg  i b*wi. Je d n o  z d rug iem  d o b rz e  się  zg 3za, bo  i je ś .  o 
i d rug ie  leżą  poza  o b ręb em  n a tu ra ln e g o  sposobu  ży c ia . A le 
m y  ch cem y  m ieć  d ru ch n y , k tó re  ż y ją  n a tu ra ln ie  tak  ja! je  F in  
B óg  s tw o rz y ł. D la tego  n ie  p a lc ie  p a p ie ro só w . N ie m yślc ie , że  
n a ś lad u jąc  tam te  pan iusie  szm in k o w an e  i p a lące , s tan iec ie  n a  
w y ż sz y m  szczeb lu  to w a rzy sk im . P rz e c iw n ie , pon iżac .e  się i t r a ­
cicie n iezm iern ie .

A je szc ze  coś. C zy  m ożecie  sobie, d rog ie  d ru ch n y , w y ­
o b ra z ić  m atk ę  p ieszc zą c a  sw e  dz iecią tko  i p a lą cą  p rz v te n i  
p a p ie ro sa ?  Ja  sobie tak ieg o  o b razu  ab so lu tn ie  w y o b ra z ić  n ie
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m cgę. C h j ła  oędzie  dm uchała poakudny dym  w  tw arzyczk ę  
niem ów  i jcittr' albo spali m r koszullne lub poduszkę, trzym ając  
Je w  objęciach? N ie, m lody-b  m atek, k‘óre pala papierosy, 
p ieszcząc  dzieci, nie chcem y. N ie m ożem y ich so b it w cale  w y ­
obrazić, c to lest najlepszy  dow ód, ż e  są  one n iew łaśc iw e. P o ­
w iedzia łem  wara przedteir żi nie m acie sobie ło w ić  m ęża, jak 
.•ybę na w jd k ę . A Jednak w iększość z  w a s , druchny, będzie  
kied yś m ężatkam i i m atkam i. Ale nie bądźcie m atkam i, które  
palą pap ierosy  p ieszcząc sw e  dzieciątko, nie bądźcie matkami, 
które całują różow e, m ałe  buzie m alow anem i wargam i..

W asz,

Zlot SMP w Piekarach Wielkich na SląsKu.
dla druckeu od 11 do 13 sierpnia, dla druhów od 18 do 20 sierpnia.

1. Program  z ,„tu o y ł m ie szczo n y  w  n r. 11/33 MK, n a  
a to re j  lam ach  b ęd z iem y  o o o a w a ć  d a lsze  w iad o m o ści o zlocie. 
(MK czy li „M iodzież  Katolicka*1 je s t  b e zp ła tn y m  do d a tk iem  do 
„G ościa  Niedzielnego**, K am w ice, M arsz . P iłsu d sk ieg o  58, o p ła ta  
k w a r ta ln a  2,40 zł. P o le c a ło b y  się  ró w n ież  po za  Ś ląsk iem  „G ościa  
Niedzielnego** zam ów ić.)

2. Z akw aterow anie b ęd zie  w  nam iotacł, n a  siom ie, w  Jó- 
: e ice , od leg łe j oko ło  2 km  od P ie k a r . D la k s ię ży  i panów  
K om itet p o s ta ra  się o nocleg i w  dom ach  p ry w a tn y c h  za  o p ła tą  
n iew ie lk ą  (m nie jw ięcej 2 z ł za  noc).

3. W y ży w ien ie . K om itet p o s ta ra  się a b y  w y ż y w ien ie  
u cze s tn ik ó w  w y p ad ło  jak  n a jta n ie j. O ile  u z y sk a m y  kuchn ie  
w o jsk o w e , p o siłek  (3 ra z y  dzienn ie) będ zie  k o sz to w a ł do 1,20 z ł 
dzienn ie, w  p rz ec iw n y m  ra z ie  2 do 2,50 zł.

P ie k a ry  są  m ie jsco w o śc ią  p a tn iczą . D la tego  m o żn a  g o rą c ą  
k ie łb a sę  itd. o trz y m a ć  n ieom al n a  każd em  m ie jscu . P o z a te m  
u S ió s tr  i w  re s ta u ra c ja c h  b ę d z ie  m o żn a  o trz y m a ć  o b iad y  w zgl. 
c a ło d z ien n e  u trzy m an ie . W  sam ą n iedz ie lę  20 s ie ip n ia  b r. lokale  
te  b ę d ą  p rzep e łn io n e .

4. D ru c h n y  —  d ru n o w ie  —  ko n ieczn ie  z ao p a trz e n i w  od ­
zn ak ę  i leg ity m a c ję  S M P  pow inni z a b ra ć  ze  so b ą  sz ta n d a i w zgl.

i >porczyk —  m i .  koc, g a rn u sze k  n a  k a w e , m en ażk ę  (2 m iski), 
ły żk ę , nóż  w id e lec , śc ie rk ę  do n acz y n ia , św ieczk ę . D ru h o w ie  
sp o r to w c y  p o n ad to  m ają  z a b ra ć  k o stiu m y  i pan to fe lk i ćw iczeb n e .

W  so b o tę  w ie c z ó r  będzie  p ro c e s ja  ze  św iecam i —  p o żąd an e  
n a rd zo , a b y  k a ż d a  d ru ch n a  —  druh  —  p rz y w ió z ł ze  so b ą  
św ie c ę ; m a ła  w y s ta rc z y . W  n iedzielę  b ęd z ie  w sp ó ln a  K om unja  
św ię ta ;  w sk a z a n e  je s t, a b y  d ru ch n y , d ru h o w ie , w y sp o w iad a li 
się  p rz ed  w y ja zd e m  u sieb ie  w  dom u.

5. Zniżkę kolejow ą 81°/i w  każda stronę poszczegó ln e  S to ­
w arzyszen ia  otrzym ują na p od staw ie t. zw . z ieceń  na przejazd, 
w yd aw an ych  przez o b w od ow ych  kom endantów  W . F, 1 P , W ,
Z niżki te  o b o w ią zy w a ć  b ę d ą  ró w n ie ż  d la  tra n sp o r tu  n am io tó w  itp. 
P o szczeg ó ln e  S tow . Z’ iTócą się  po z lecen ie  na przejazd za po­
średnie .w em  P ow iat,. K om endantów W . F , 1 P . W ., powołując się  
na rozkaz M. S , Wojsk. (P ań stw , U rz ąd  W . F. i P. W . n r. 
< p ra w y  253-1' W y sz k . /p lan  o b o zó w  le tn ich  n a  ro k  1933 z ao p a - 
ir z i  nie c zę ść  2/V  p u n k t 4) K ażd a  d ru ch n a , d ruh , b ęd z ie  m ógł 
do P ie k a r  p rz y je ch a ć . Z W isły np. n a jk ró tsz a  d ro g ą  tam  i z po^ 
w retem  b ile t k o sz to w a ł b ęd zie  3,20, S u m in y  2.20. C ieszy n a  3,06, 
K rak o w a  2,80, P o z n a n ia  7,20, T c z e w a  11,80, W iln a  13,40, L w o w a
9.80, T a rn o w a  4,60, S ied lec  9,20. W a rs z a w y  7,20, C z ęs to c h o w y
1.80, F iń sk a  12.60, Ł o m ży  10,00, T o ru n i; 8,4?. W ło c ław k a  8,20, 
W ie lu n ia  3,1)0 zł. Stacja kolejow a W ielkich P iekar n azyw a się: 
„Szarlej-P iekary".

6. Biuro z lo to w e  u m ieszczo n e  b ęd z ie  w  szko le  —  tu ż  p rz y  
k o śc ie le  p iek a rsk  .n. K ażda  d ruchna  —  druh  zg ła sza  się  w  sw oim  
Z w iązk u  tak  w  b iu rze  z lo to w em , ja k  o b ecn ie  za  pom ocą  k a r ty  
z g ło szeń  —  do 10-go lipca b r.

7. T ytko dla druhów : W  p o n ied z ia łek  dnia 2t sie rp n ia  br. 
od  w cze sn e g o  ra n a  p o c zą w sz y , Z w iązek  u rz ą d z a  n a  s tad jo m e  
w Król H ucie (d o jazd  z P ie k a r  au to b u sem , tram w a je m , w zgl. 
k o le ją  ok. 30 m inu t) m ięd zyzw iązk ow e za w o d y  lek koatletyczn e, 
a  m ian o w ic ie : B iegL  100 200, a00, 800 i 1500 m ; skoki: w dał, 
w  w y ż  i o ty c z c e ; rzu ty: kulą, dysk iem  i o szczep em : szta fety : 
4X 1 0 0  i olim pijska.

8. O rganizacja obozu: a) K om enda g łó w n a , b) 3 p o dobozy ,
c) hufce, d) d ru ży n y .

S k t a d  K o m e n d y  g ł ó w n e j :  1. K om endan t obozu, 2. 
pou k o m en d an t, 3. k ap elan , 4. lek a rz , 5. szef a d m in is trac y jn y , 6. 
r t f e r e m  tech n iczn y , 7. re fe re n t a p ro w iz a c y jn y , 8. k w a te rm is trz , 
9. k o m isa rz  m ilicji.

C h a r a k t e r  p o d o b o z u . '• P o d o b ó z  je s t  pośred n ik iem  
m ięd zy  Kom endą i hufcem . W szelk ie  ro z k a z y  k o m en d y  (tak że  
d o raźn e ) b ęd ą  p o d a w an e  za  p o śred n ic tw em  o b ożnych  (ko m en d an t 
pod eb o zu ). Z aś do o b oźnego  n a le ży  się  zw ró c ić  w  sp rtW ach  
p ro g ram o w y c h  :tp„ a  n ie do k o m en d y  g ^ w n e j .

R o l a  h u f c a .  H ufiei je s t  k o m ó rk a  p o d staw o w a  o bozu  
1 po d leg a  n u m era c ji b ieżącej- D la  k ażd eg o  hufce p rz ez n ac za  się  
m a sz t n a  p lacu  zb iórek  c zn aczo n v  'ic z b ą  hufca, o rzy  k tó ry m  
o d b ęd ą  się  w sze lk ie  zb ió rk i, p rz eg ląd y  e tc . (P rz y k ła d -  Okręg-, 
uufiec c ieszy ń sk i o trz y m a ł n u m er 10, w ięc  d ru n o w ie  o k ręg u  
c ieszyńsk iego  z b ie ra ją  się  do ra p o itu  p rz y  m aszc ie  zn aczo n y m  
liczb ą  10). R ó w n ież  ro z d z ia ł ap ro w iza c ji n a s tąp i w ed łu g  hu fców .

C h a r a k t e r  d r u ż y n y .  D ru ż y n a  je s t  jed n o s tk ą  pomoc-i 
n iczą  d la u trzy m an ia  k a rn o śc i i sp ra w n e g o  w y k o n an ia  rozkazu..

P rzygotow an ie  sle  okręgów  I SM P do zlotu!

Co robi ouręg?
N a posiedzen iu  za rz ąd u  o k rę g o w eg o : *

1. W y b ie ra  hufcow ego , k tó ry  n a  czas  z lo tu  bęozie  o d pow ie­
d z ia ln y  z a  c a ły  o k rę g  (hufiec). M usi to  b y ć  d ruh  en erg iczn y , 
z n a ją c y  m u sz trę  i o d z n ac za jąc y  się  sz y b k ą  o r ie n ta c ją . Kom i­
s ja  o b o zo w a  z a s trz e g a  sob ie  p ra w o  z a tw ie rd zen i w y b o ru  
hufcow ego , k tó reg o  n a le ży  zap o d ać  do Z w iązk u  do dnia 10-go 
lipca  b. r.

2. U s tań  ro d za i po k azu  o k ręg o w eg o  P o d a ć  do dn ia  10 lipca b r . 
Z w iązkow i. (W ra z ie  zan iech an ia  tegoż  zo s ta je  p okaz  w y z n a ­
czony  p rzez  Z w iązek .) P o k a z  nie m oże o p ie rać  się o jedno  
S tow . N a ty ch m iast ro zp o cząć  z p rz y g o to w an iem  pokazu.

3. W y z n a c z y  2— 3 d ru h ó w  z a rz ą d o w c ó w  okr. do zm ob ilizow an ia  
ogóiu  d ruhów  w zgl. S to w  o k ręg u  n a  z lo t do P ie k a r. M obili­
zac ję  p rz ep ro w a d z i się  p rzez  o d w ied zin y  w szy s tk ic h  S to w . 
Szefem  p ro p a g an d y  jes t p re ze s  o k ręg o w y ,

4. S p raw i flagę o k ręg o w ą . P ro je k t  p rz ed ło ży  Z w iązkow i do za ­
tw ie rd z en ia  do k o ń ca  cze rw ca .

Co ro b i S tc w a rz y sz e n ie ?
1. Z w o ła  n a ty c h m ia s t po sied zen ie  z a rząd u , na  K tórem  o m aw ia  

w y łą cz n ie  z lo t w  P ie k a ra c h , z a s ta n a w ia  się n ad  k w e s tją  finan­
so w ą  w y p ra w y , u s ta la ją c  ilość  d ru ży n  d ru ży n o w y ch , ro d za j 
pokazu  etc . (W y k o n an ie  u ch w ał po lecić  o sobnej kom isji 
z lo to w ej, sk ła d a jąc e j się  z 2 d ru h ó w  i 3 cz ło n k ó w  pa tronatu .).

2. ć w ic z y  sy s te m a ty c zn ie  m u sz trę  pod  k ie ro w n ic tw em  d ru h a  
n a cze ln ik a  ew t. jak ieg o ś  d ru h a  podoficera  rez.)

3. P rz y g o to w u je  p o kaz  i ew t. u ro zm aicen ia  do ogniska.
4. Ć w ic zy  śp ie w y  —  now e.
5. Z aznajom i d ru h ó w  z c a ło k sz ta łte m  o rg an izac ji obozu.
6. U zupełn i sp is zg ło szo n y ch  u c ze s tn ik ó w  i śc iąg a  sk ład k ę  zlo­

to w ą  (zo b acz  MK 8/33).
7. W y śle  do Z w iązku  do 10 lipca b r . k a r tę  zg łoszeń , k tó rą  

Z w iązek  p rz e s ła ł  k ażd em u  p re ze so w i SM P.

T y lk o  dla d ru h ó w : O chotnicza drużyna rra cy , Do p ra c  
p rz y g o to w a w c z y c h  obozu, te re n o w y c h , in s ta la cy jn y ch  i róż ,, ego 
ro d z a ju  b u d o w y , p o trz e b n y  będ zie  o d d z ia ł d ru h ó w  ro b o tn ik ó w  
i rzem ieśln ik ó w  D ru h o w ie  ci p rz y jd ą  do P ie k a r  na jak ie ś  dw a  
ty g o d n ie  p rz ed  obozam i, tam  z o stan a  z ak o sza ro w a n i i o trz y m a ją  
jedzen ie . T a  och o tn icza  d ru ż y n a  p ra c y  pod do zo rem  p rz o d o ­
w n ik a  i re fe re n ta  tech n iczn eg o  w y k o n a  w szy s tk ie  p o trzeb n e  
p race , jak  ró w n ie ż  b ęd z ie  czy n n a  p o d czas z łom  i p rz y  likw idac ji 
obozu. Z g łoszen ia  d ru h ó w  b e z ro b o tn y ch , cieśli, s to la rz y , ś lu sa rz y , 
e le k try k a rz y  p rz y jm u je  Z w iązek  do dnia 10 lipca  b r, P o z a te m  
m a ją  się zg ło s ić  w  ty m  term in ie  d ru h o w ie , k tó rz y  posiada ą 
k w alifik ac je  ns k u c h a rz y  (byli w o jsk o w i albo zaw o d o w i k u ch a­
rze). K tó re  S to w . p o siad a  trę b a c z y  w zgl. je s t  w  posiadan iu  
fa n fa r?

U czestn ik ó w  zlo tu  w ed łu g  m ożliw ośc i p rz y ja zd u  i odia: ru 
dzieli się  n a  6 g ru p  o zn aczo n y ch  p rz e z  a— f, a  m ianow ic ie  zali­
c zy  się  do g ru p y

a) ty ch . k tó rz y  p rz y b ę d ą  w  p ią tek , a od jad ą  w p o n ied z ia łek  
z Diekar,

b) ty ch , k tó rz y  p rz y b ę d ą  w  p ią tek , a o d jad ą  w  n iedz ielę
z  P ie k a r,

c) ty ch . k tó rz y  p rz y b ę d ą  w  so b o tę  a o d jad ą  w  poniedziałek ' 
z P ie k a r,

d) ty c , k tó rz y  p rz y b ę d ą  w sobo tę , a o d jad ą  w  n iedzielę
z P ie k a r ,

t )  ty c i ',  k tó rz y  p rz y b ę d ą  w  niedzielę, a  od jad ą  w  p o n ied z ia łek  
z P ie k a r .

f) ty ch , k tó rz y  p rz y b ę d ą  w  niedzielę, i o d jad ą  w  n iedz ie lę .

S M P  p o d ad zą  n a  k a rc ie  zg ło szeń  k tó rą  Z w iązek  im w y ś le  
ile  d ru ch en  wzgl- d ruhów , pań i p an ó w  p rz y b ęd z ie  w  p o szczeg ó l­
n y c h  g ru p ach , a  z k tó rą  g ru p ą  p rz y b ęd z ie  Ks. P a tro n .

Z g łoszen ie  w inno  p rz ez  Z ą .z ą d  S M P  f r 'ć  w y s ia n e  d<# 
10 lipca b r . pod a d re se m  sw eg o  Z w iązk u  D iecezja lnego .

R ó w n o cześn ie  w in n o  S M P  p rz e k a z a ć  Z w iązkow i na  kont®
P . K. O sk ład k ę  z lo to w ą  w  w y so k o śc i 50 g r  od k ażd eg o  zgło­
szo n eg o  uczestn ik a .
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W y ży w ien ie  zo s taw ia  się  k a żd e j d ru ch n ie  —  d ru h e w ! czy li 
k a żd e m u  S M P do w oli. K to jed n ak o w o ż  ch ce  w ie cz e rz ę , Śniai j  
n ie  i ob iad  o trz y m a ć  z kuchni po low ej w in ien  p rz ez  zarząd  S M P  
za  k a ż d y  bon w p łac ić  do Z w iązk u  1.20 zł. Z arz ąd  odeśle  z eb ra n e  
p ien iąd ze  z a  b o n y  w  I. ra c ie  aż  do 20, a  w  II. rac ie  do 30 lip c - b r. 
Z a  p o k w ito w an ie  o trz y m r S M P  od Z w iązku  w  p ie rw szy c h  dn iach  
sie rp n ia , w zg lęd n ie  w  P ie k a ra c h  ty le  bonów , z a  ile zau lac ilo  
Z w iązkow i do 30 lipca  br.

P o  30 lipca nie będ zie  m ożna lic zy ć  n a  zakup  bonów , a  to  
ze  w zg lęd u  n a  to. że  do obozu sp ro w ad z i się  ty lk o  ty le  kuchen  
p o to w y ch  ile k on ieczn ie  je s t  p o trze b n y ch , a b y  zam ó w io n e  jed ze­
nie p rz y g o to w ać

P ie rw sz y m  posiłk iem  z kuchni po lo w ej b ę d z ie  w ie cz e rz a  
w  p ią tek , a  o sta tn im  ob iad  w  p o n iedz ia łek . U c ze s tn icy  g ru p y  
i )  m ogą  w ięc  k o rz y s ta ć  z 3 bon ó w  i w p ła ca ją  z a  n ie 3,oO zl. 
U c ze s tn icy  g ru p y  b) k o rz y s ta ć  m o g ą  z  2  bonów  i w p ła c a ją  za  
n ie  2,40 z ł i t. d-

N iniejsza  tab e lk a  ob jaśn i sp ra w ę :
K osztu je D la

bon b ia ły  — c ze rw o n y —  zie lo n y z t g ru p y
99 99 »* 3,60 a
n »» 99 2,40 b

n »* *9 2,40 c
i i t t »♦ 99 1,20 d

B on b ia ły  u p o w ażn ia  do w ie c z e rz y  w  p ią tek , śn iad an ia  
i ob iad u  w  sobotę .

Bon c z e rw o n y  u p o w ażn ia  do w ie c z e rz y  w  so b o tę , śn iad an ia  
1 o b iad u  w  n iedzielę.

Bon z ie lo n y  u p o w ażn ia  do w ie c z e rz y  w  n iedziele , śn iad an ia  
1 o b iad u  w  poniedziałek .

U czestn ikom  g ru p y  f nie w y d a je  się  ż a d n y c h  b o n ó w .

U czestn icy  g ru p y  e  m o g ą  dopiero w  n iedzielę  w  obozie 
u K om endy  sw e; o Z w iązku , w zg lędn ie  O k ręg u  zakup ić  bon 
z ie lo n y  i zap ew n ić  sob ie  nocleg.

Z w iązek  n ie  m oże u czestn ik ó w  g ru p y  > i I z g ó ry  u w zg lęd ­
nić, ani p rz y  noc legach , ani p rz y  w y d a w a n iu  p o sitk ó w  z k u ch en  
Polow ych .

K ażdy , k tó ry  cośk o lw iek  zap o z n a ł się  z  zo rg an izo w an iem  
obozu liczącego  ty s iąc e  uczestm k ó w , s łu sz n o ść  tego  m usi uznać. 
M iłych G ości z najdalszych okolic będ zie  m o żn a  u w zg lęd n ić  o ile 
Z w iązk o w i ślą sk iem u  2 ty g o d n ie  p rzed  Z lo tem  on iosą . że  nie 
m ogą p rę d ze j ja k  w  n iedzielę  ran o  p rz y b y ć  do P ie k a r .

O czy w iście , że u czes tn icy  g ru p  e i I w ezm ą  w e  w szy s tk ic h  
im p rezach  udzia ł.

D la zg ło szo n y ch  pań  w zgl. p an ó w  n. p z  p a tro n a tu  zam ów i 
Z w iązek  p ła tn y  noc leg  w  dom u p ry w a tn y m  w  P ie k a ra ch .

3)  o niesienia Xn>.
C&ótne.

S lia d k ę  za  rok 1933 z a p ła c iły  w d a 'sz y m  c iąg u  n a s tęp u jąc e  
S M P m  (za W o iy stk ich  d ru h ó w ): B o g u sz e w ice  (I kw .) Jed ło w n ik  
(I i II kw ) i K rzy szk o w ice  (I k w j .

Skarbnicy reguluicie za leg ło ści i sk ładki! P rz e d  dw dm a 
m iesiącam i w y s ła ł  Z w iązek  d o k ład n e  z e s ta w ie n ie  z a leg ło łśc i 
p o szczeg ó ln y m  SM P. W  odp o w ied zi n a  to  n ie k tó re  ty lk o  SM P 
z a re a g c w a iy , re g u lu jąc  długi. A gdzie r e s z ta ?  C z y  m am y  na  
łam ach  VtK w y m ien ić  w szy s tk ic h  d łużn ików , p o d a ją c  ew t. sum ę 
z a leg ło śc i?  N :e k tó re  S M P  n ap ew n o  w ie lk i o b la łb y  rum ien iec  
w s ty d u  p rz ed  K ołem  P rz y ja c ió ł ,  P a tro n a te m  i p a ra fian am i.

2> x ia ł  T9tiręt>ow vv
O kręg rybnicki. D nia 29 c z e rw c a  b r . u rz ą d z a  o k rę g  r y b ­

n ick i p ie lg rz 3'm kę  do P sz o w a .

U w a g a !  Z m iana  a d re su  naczeln ika  o k rę g o w eg o : K rau zy  
Jan ,, K nurów , ul. W olności 50

O kręg katow icki u rząd za  29 cze rw c a  br. w y c iec zk ę  o k rę ­
gow ą do M urceL , p o łączo n ą  z zio łem . O godz. 8 z b ió rk a  w  M urc- 
kach, o  godz. 9 n ab o żeń stw o . P o  po łudniu  z a w o d y  sp o rto w e

Okre pszczyńsk i u rz ąd z a  2 lip ca  z o k azji 10-lecia S M P  
K obiór z lo t o k rę g o w y  r  K cb ió rzo  z n a s tę p u ją c y m  p ro g ram e m : 

O godz. 6 ra n o  pob dka. i h e jn a ł z w ie ż y  k o śc ie ln ej. 2 G odz. 
8,30: Do w itan ie  b ra tn ich  s to w a rz y sz e ń  i gości. 3. G odz. 9,30: 
Z b ió rka  na  u ro c z y s te  n a b o że ń stw o . 4. P o  n a b o że ń s tw ie  p o w ó t  
do o g ro d u  p. Je len ia . 5. N astęp n ie  p rz e rw a  o b iad o w a  do godz. 2.

j U odz. 2: Z aw o d y  sp o rto w e  ni bo isku . 7. G odz. 4: W ym arsz  
do  o g ro d u  n a  k o n c ert. 8. G odz 7,30 w ie c z o re m : W ym arsz n a  
u ro c z y s te  n ie s z ro ry .

O k rę g  m y sl» w lck l. Z lo t o k rę g u  m y sło w 'c k 'eg o  od b ęd zie  się  
2 lipca  b r . y  L ędzinacn . O godz. 8,30 z b ió rk a  to w a rz y s tw  koU  
p. h a śn ik a . O g id z .  9.30 M sza  św . t u  g ó rz e  K lem ensa. P o  po ­
łudn iu  o godz. 14 o d b ęd ą  się z a w o d y  sp o rto w e  i w y ś c ig 1 ko-? 
la rsk ie . W ie cz o re m  o godz. 19 o d b ęd zie  sie  a k ad e m ja  i p rzed e  
s taw ien ie  te a tra ln e  d. t. „S zw ed z i w L ęd z in a c h '1.

S > x io i rolnlaw
ły s ła n y  okólnik 13 c z e rw c a  b r . do w sz y s tk ic h  zespo łów  

n iecn  będ zie  d ro g o w sk az em  p ra c y  k o n k u rso w ej. P ro s im y  przo-i 
do w n iczk i i p rzo d o w n ik ó w  p rz e s trz e g a ć  p o d an e  w  o k ó ln iku  
term iny .

„K ierownik Stów.** nr. 6/33 po d a ł ta k  p ięk n e  n a u k ' w sk a ­
zów ki i s ta ty s ty k i  d o ty cz ąc e  p. r„ że b e zw a ru n k o w o  m u szą  b y ć  
w  k a żd y m  zesp o le  czy tan e .

O kręg katow icki SM P ż z a h u ń c zy l k o n k u rs  hodow li k w ia tó w . 
Za n a jp ięk n ie j w y h o d o w an e  h iacynty  p rz y zn a n o  n a g ro d y  I. 
d chna  D ra g o n ó w ia  z K ról. U " ty, św . B a rb a ry  —  k s ią ż k a  „P lon  
m ień o fia rn y "  i dyp lom . 11. d ch n a  B a d za u ró w u a  z Król. H u ty , 
św . Jad w  —  dyplom . III. d ch n a  B rz o sk ó w n a , K a to w ice -Z a lęże  —  
dyplom . IV. d ch n a  P o szó w n a , K a tr wice NM) —  dyp lom , 

.sparagusy: I. n a g ro d a  dcliii a  K o ch an k ó w n a  z K ról. H u ty , ŚW. 
B a rb a ry , II. n a g ro d a  d ch n a  W id en czan k a  z K atow ic  N M "

ł

fporl m
P rzygotow an ia  do próby o  P . O. S . P rz y p o m in a  się  S to w . 

p ro w a d ze n ie  re g u la rn y c h  tren in g ó w  lek k o -a tle ty c z n y ch  (na jm niej 
ra z  w  tygodniu ,', k tó re  m ają  b y ć  z a ra z e m  p rz y g o to w an iem  do 
p ró b y  o P . C . S K w estię  tę  w  b ież ąc y m  ro k u  n a le ż y  u w a ża ć  
jak o  n a jw a ż n ie jsz ą  w  dziedzin ie  w y c h o w a n ia  fizycznego , to też  
n a cz e ln icy  sp o rtu  w inni je j pośw ięc ić  n ajw ięcej czasu, p r a c y  
i w y s iłk u , c zy li że  w y łą cz n ie  sp ra w a  ta  się  zaJać.

Treningi do próby  o P .O . S. w  o 'egu król-huckim  W  k a ż d y  
pon ied z ia łek  od  godz. 18 S ta d io n  w  Kr ói. H ucie, p rz y b o ry  lek k o ­
a tle ty c z n e  o ra z  d o sk o n a ły  tre n e r  p. O s ta ło w sk i do w y łą cz n e j 
d y sp o zy c ji SM P . N acze ln icy  sp o rtu  w sz y s tk ic h  S M P  o k rę g u  
k ró l-h u ck ieg o  w inni z a tem  n a ty c h m ia s t p rz e s ła ć  l is ty  k a n d y d a tó w  
n a  tren in g i d la p ró b y  o P .  O. G. (o o d a ja c  im ię i nazw isk o , d a te  
u ro d zen ia  i m ie jsce  zam ieszk a ł ia p o sz czeg ó ln y ch  d ru h ó w ) do 
P o w ia to w e j K om endy  W . F. i P . W . w  Król. H ucie  (M ag istra t). 
Jed n eg o  n a le ż y  p o d ać  n a  liście  jaku k ie ro w n ik a  d ru ż y n y , k tó ry  
m usi k o n ieczn i b y ć  o b e cn y  na  k a żd y m  tren ingu . 7 dni po w y ­
sian iu  listy ' nal<*ży re g u la rn ie  u c zę sz cz ać  w  k a ż d y  p o n ied z ia łek  
n a  tren in g i n a  S ta d io n  w  Król. H ucie

N ajp ó źn iej do k o ń ca  c z c w c a  b r. k a żd e  SM D o k rę g u  k ró l-  
huck ieg o  p rześ le  d "  S e k re ta r ia tu  odp is l is ty  p rz e s ia n e j do P o ­
w ia to w e j K om endy W . F. i P . W . *

W y n ik , zaw ó d  iw z dn ia  1! c z e rw c a  b r . S M P  Z g o d a  —  KS 
Ol M y sło w ice  4:1 (1:0). M istrz  lig5 g ra ją c  w  M y sło w icach , od ­
n iósł ład n e  z w y c ię s tw o  n ad  tw a rd ą  d ru ż y n ą  M y slo w iczan , m a ją c  
lep szy ch  s trz e lc ó w  w  a tak u . Z n ak o m itą  fo rm ę w y k a z a ł  b ra m ­
k a rz  Z gody , k tó ry  też  b y ł  n a jle p szy m  n ą  boisku.

S M P  Z g o d a  II —  K S 0i m /s ło w ic e  I. ju n j 0:4. S M P  W o ­
d z is ław  —  KS P s z ó w  4:2. S M P  Ł y sk i —  S M P  L e sz c z y n y  2:1,

J ¥ « | c i f ż  s x a < f i o i v i

B i a ł e :  K a 7 ,  ■Ta3, W e 7,
G  i  5;

C e a r n e :  K b l ,  H h l ,  W  F 3, 
W  h 7, G  e  4,  pp:  a "2, c  2;

M a t  w 7  p o s u n i ę c i u

K ierow nicy okregow* szachu, z n a ją c  d o b rz e  silnych  szach i­
s tó w  sw eg o  o k ręg u , n iech a j p r z eś lą  z g ło szen ia  ty ch ż e  do dn ia  
30 c z e rw c a  b r. do Z w iązku . P o d a ć  n a leży  im ię i n azw isko  k a ż ­
dego g ra c z a  o ra z  m ie jsco w o ść . M is trzó w  d ruż. o k ręgu  z g ła sz a  
się po 6 d ru h ó w , in ry c h  p o za tem  po 2 w zgl. 3 g ra c z y . O bow iąz  
k iem  z aś  k ie ro w n ik ó w  sz a ch o w y c h  S to w a rz y sz e ń  je s t  p rz e s ła ć  
zg ło szen ia  do O kr. K ier. S zach u

a b c d e f g h


